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R e d a k t o r -

Oo nabycia we wszystkich agencyaeh dzienników i trafikach ł[{/m S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .
i  u  p p r t y e r ó w  k o l e j o w y c h  p o  s t a c j a c h .  8 fów ny  sk ład  na Lwów: Ajencya dziewtików, Pasaż Hausmaiia I. 9.

== Hej! garnon — proszę mi dać tosarno, co ma ten facet obok!...
— W tej chwili — tylko musze wpierw dowiedzieć się w teatrze, czy jest jeszcze jaka c l i ó r z y s t k a  w olna!..,



C k. Sąd krajow y jako  prasowy n a  wniosek c. k. pro ­
k u ra to ra  p ań stw a  po myśli § 493 pk. orzekł, że zamieszczone 
w  nrze  8 czasopisma „Bocian" z dnia l m aja  1901 r. a r ty ­
ku ły  pod ty tu łem : 1) „Owszem" od „Życzę pan i“ do „z j a ­
jeczkam i" str . 2 łam  2 — 2) „Z pam ię tn ików  zakochanego 
pazia"  od „Książę się um ówił" do kónca str.  2 łam 3 —
3) „Przyjació łk i" od „nic a  nic" do końca str .  2 łam 3 i str. 
3 łam  1 —  4) B arom etry  w P o r tu g a li i"  str .  9 łam  1 całe — 
5) „Z brulionu pensyonarki" od „ Ju ż  nie będę" do końca 
str. 9 łam 3 — 6) Dw ie ryciny u góry  na  stronie 12-tej 
przedstaw iające  dwie  pary  nóg —  zaw ie rają  znam iona wy­
stępku z § 516 uk.,  że zakazuje  się rozszerzania  tych a r ty ­
kułów, zatw ierdza  się zarządzoną  przez c. k. P ro k u ra to ry ę  
p a ń s tw a  konfiskatę  pomienionego num eru, a  cały n a k ła d  t a ­
kowego ma być zniszczonym, albowiem w a r tyku łach  wyż 
wymienionych przedstaw ia  au to r  czynności sprośne w sposób 
obrażający wstydliwość i obyczajność. C. k. Sąd krajowy 
jako prasowy. Kraków 13 kw ie tn ia  1901.

M orelowski.

Z l w o w s k i e g o  b r u k u .
(Facecye autentyczne).

P an  Pichor, woźny tea tru  miejskiego, k tóry  
słynie wśród swych znajom ych z dowcipu, za ­
p raszając ar tystów  na  próbę z ostatniej sztuki 
p. Zapolskiej, odzyw a sie zawsze z pow agą:

—  Proszę panów  ju tro  o godzinie 10-t9j 
rano  życie, albo ża r t  pani Zapolskiej...

Z ulicy Sławkowskiej.
Pew ien facet goni wieczorerg za jakąś  ele­

gancką  damą. Wreszcie przystępuje i coś do niej 
szepce. T a  oburzona woła:

—  Mój panie! p an  się myli, jestem  zam ężna!
— A ja  jestem  żonaty! — replikuje facet.

Więcej szczęścia miał u drugiej facetki, k tórą 
spotkał. T a  w odpowiedzi na  jego  propozycyę, 
m ierzy go pogardliw ym  wzrokiem, rzuca się do 
przejeżdżającej d ryndy  i woła n a  głos do woźnicy:

— Ulica B erka Joselew icza 12, I  piętro, 
drzwi n a  lewo...

Od ^dministracyi.
Wszystkich naszycit lwowskich P . T. Czy­

telników zawiadamiamy, iż  główny skład na­

szego pism a na Lwów znajduje się w Ajencyi 

dzienników Wgo Sokołowskiego Pasaż Haus- 

manna L . 9.

Oprócz tego dostać można „Bocianau we 

Lwowie w następujących ajencyach i  trafikach:

Biuro ogłoszeń Olszewskiego, Kilińskiego 1. 

Biuro ogłoszeń Plohna, Karola Ludw ika 7. 

Trafika p. Gostyńskiego, Pasaż Mikolascha.

„ p rzy  ul. Karola Ludw ika l. 5.

„ p rzy  ul. Buskiej l. 3.

„ przy id. Akademickiej l. 22.

„ p rzy  ul. Gródeckiej l. 50.

Handel kórz. K . Czarneckiego, id. Łyczakowska. 

„ I. Ważnego, id. Czarnieckiego l. 2.

Także do nabycia w Księgarni kolejowej 

na dworcu.

Z dyskursów małżeńskich.

Mąż (w pasyi). Kobieto! Mówię ci, jeżeli 
dalej będziesz sobie tyle pozwalała, że cały  św iat 
o tobie mówi, to ci pokażę, że jestem  m ęż­
czyzną...

Zona. J u ż  byłby najw yższy czas...

Z pamiętników zakochanego pazia.
X V I.

D ługa szpada i ostrogi 
Złotem kieszeń ładowana,
Uściskawszy księżnej nogi 
Szedłem żegnać księcia p a n a !

Sm utek w  myślach mych i zam ęt 
Do książęcych drzw i łomotam.
Był zam knięty  apartam ent 
Tylko  z rew nątrz  słyszę: K to  tam ?

— Niechaj wpuszcza m nie odźwierny 
Z w ew nątrz  jak iś  głos zajęczał —
To ja ,  paź  twój —  paź twój w ierny 
T en  co nieraz cię wyręczał!

Miły pasażer.
(H u m o re s k a ) .

B y ł  to  f a k t  d o k o n a n y : O l e ś  i H a n i a  b y l i  o<l 

t y g o d n ia  n a js z c z ę ś l iw s z ą  p od  s łońcem  p a r ą .  S a m o  p rz e z  
s ię  ro z u m ie  się, ź e  j e g o  d łu g o le tn i  t o w a r z y s z  w sze lk ie j  

k a w a le r s k i e j  doli i n iedo li ,  w eso ły  J a n e k ,  b y ł  mile 
i c h ę tn ie  w id z ia n y m  p r z y ja c ie le m  dom u. R ó w n ie ż  nic 

w  te m  n ie  by ło  d z iw n e g o ,  ż e  J a n e k  w  ty m  sw o im  n o ­
w y m  c h a r a k t e r z e ,  żon ie  sw eg o  p r z y ja c i e la  ro z m a i te  

d ro b n e  w y ś w ia d c z a ł  u s łu g i  i g rz ec zn o śc i ,  p i s a ł  k a r t k i  
z w id o k a m i ,  p rz y n o s i ł  b i le ty  n a  k o n c e r ty ,  r a u t y ,  fe ­

s t y n y  i t .  p. G d y  się  a to l i  —  m o że  w  sześć  t y g o d n i  

po ś lu b ie  —  t a k  d a le c e  z a p o m n ia ł ,  że  żon ie  sw ego  

p r z y ja c ie la ,  z acn e j  H a n i ,  pod n ieobecność  j e j  m ę ż a  

ch c ia ł  z r a b o w a ć  c a łu sa ,  t a  w  sz la c h e tn e m  o b u rzen iu  
d rz w i  m u p o k a z a ł a ,  z a k a z u j ą c  ró w n o c ze śn ie  r a z  n a  

z a w s z e  p r z e s t ą p y w a n ia  ich  p ro g u .  O! bo H a n i a  b y ła  

u c z c iw ą  i b o g o b o jn ą  n ie w ia s tą ,  a  z n a ł a  t y lk o  p r o s t ą  

d r o g ę  c n o ty  i o b o w ią zk u .  M an o w ce ,  n a  k tó r e  in n e  k o ­

b ie ty  t a k  częs to  z b a c z a j ą ,  b y ł y  j e j  ty lk o  z n a n e  z p o ­

w ieśc i.  P o  p o w ro c ie  m ęż a ,  ze  ł z ą  w  oku ,  w s z y s tk o  m u 

w ie rn ie  o p o w ie d z ia ła .  M o ż n a  sob ie  t e d y  p r z e d s ta w ić ,  

j a k  O leś  b y ł  z i r y to w a n y m ,  g d y  się d o w ie d z ia ł  o p ł a ­
sk ie j  i n iecnej z d r a d z i e  sw e g o  n a js z c z e r s z e g o  p r z y j a ­

c ie la .  M ię d zy  p rz y ja c ió łm i  p rz y sz ło  n a w e t  w s k u te k  teg o  

do b a r d z o  p o w a ż n e j  i o s t re j  s p rz e c z k i .  A le  k o n iec  

k o ń c ó w  J a n e k  u z n a ł  sw ój o k ro p n y  b łąd ,  n a  k l ę c z k a c h  

o b r a ż o n ą  żonę  O les ia  p rz e p ro s i ł ,  p r z y s i ę g a j ą c  n a  

w s z y s tk ic h  ś w ię ty c h ,  że  n ig d y  j u ż  j e j  n ie  u b l iż y  —  
w obec  czego  d a l i  się  w re sz c ie  p r z e b ł a g a ć  i J a n e k  m ó g ł  

z n o w u  j a k  d a w n ie j  u n ich  b y w a ć .

T a k  m in ą ł  r o k .  M iodow e ty g o d n ie  j u ż  daw n o  

p rz e m in ę ły .  A to l i  Oleś, p r z y  w s z y s tk ic h  sw y c h  z a l e ta c h ,  

m ia ł  j e d n ą  o k r o p n ą  w a d ę . . .  o to  b y ł  sk ą p y m ,  sk ą p y m  

a ż  do b r u d o t y ! P o n ie w a ż  z a ś  H a n ia ,  k t ó r e j  w  r o d z i ­
c ie lsk im  dom u n a  n iczem  n ie  z b y w a ło ,  a b so lu tn ie  nie 

m o g ła  się  po d  ty m  w z g lęd e m  do sw eg o  m ę ż a  (k tó r e g o  
z r e s z t ą  k o c h a ła )  z a s to s o w a ć ,  w ięc z n o w u  nic  dz iw n eg o ,  

że  w s k u te k  t e g o  h o r y z o n t  m a łż e ń s k i  c zę s to  g ę s to  b y ł  
z a c h m u rz o n y  i to  cza se m  n a w e t  b a r d z o . . .  Z  czasem  

a to l i  w y ro b i ło  się  m ię d z y  n im i  p ew n e  w z a je m n e  zobo ­
ję tn ie n ie ,  k t ó r e  z k a ż d y m  duiem  b a rd z ie j  s ię  w z m a g a ło .  

P o d s tę p n y  p r z y ja c ie l  dom u, k t ó r y  ju ż  n ie r a z  b y ł  ś w ia d ­

k iem  b u r z l iw y c h  scen  m a łż e ń s k ic h ,  c ie sz y ł  się w  d u szy ,  
że  s to su n k i  m ięd zy  m a łż o n k a m i  c o r a z  b a rd z ie j  się  

z a o s t r z a j ą . . .  M ian o w ic ie  J a n e k  m ia ł  t e ż  j e d n ą  s t r a s z n ą  

w a d ę :  o to  b y ł  m śc iw y m  do o s ta te c zn o śc i !  Mimo, że 

H a n ię  p rz e p ro s i ł ,  n ie  m ó g ł  j e d n a k  z ap o m n ieć ,  że  go  

t a k  s ro d z e  z b la m o w a ła  i s t r a s z n ą  je j  z em s ł ę p o p r z y ­

s i ą g ł .  O becn ie  c ze k a ł  ty lk o  n a  sposobność .  A  sposobność  

w k r ó tc e  się  n a d a r z y ła .  P e w n e g o  p o p o łu d n ia  z a s z e d ł  

J a n t k  do m ie s z k a n ia  H a n i  —  z a p e w n iw s z y  się  p o ­

p rz ed n io ,  ź e  O le s ia  w  dom u n ie  m a .  Z a s t a ł  j ą  p r z y ­

g n ę b io n ą  i z a p ł a k a n ą . . .  S i e d z ia ła  n a d  r o b ó tk ą ,  a  ł z y  
s t r u m ie n ie m  s p ły w a ły  n a  k a n w ę . . .  H a n i a  m ia ła  s łu sz n ą  

łez  i s m u tk u  p rz y c z y n ę .  B y ł a  w in n ą  k r a w c o w e j  i m o- 

d y s t c e  —  bez  w ie d zy  m ę ż a  —  i t o  dość  p o k a ź n ą  

sum ę.  O bie  w ie rz y c ie lk i  od n i e j a k ie g o  c z a su  b y ły  j a k o ś  
b a r d z o  n a t r ę tn e .  A  d z iś  n a w e t  b ied a c zc e  z a g r o z i ły ,  

ż e  r a c h u n k i  m ęż o w i  p rz e d ło ż ą . . .  G d y b y  się  m ą ż  o te m  

do w ie d z ia ł !  B o ż e !  i s tn e  p iek ło !  T o  n ie  m oże  b y ć !  A le  

z d ru g ie j  s t r o n y  j a k  sobie  t u  p o r a d z i ć ?  J a n e k  o d g a d ł  

j e j  m y ś l i .  J e j  o p ł a k a n y  s ta n  f in an so w y  b y ł  m u  d o b rze  

z n a n y ,  a  on to  w ła śn ie  n a m ó w ił  w ie rz y c ie lk i  p a n i  H a n i  

do t a k  e n e rg ic z n y c h  u p o m in a ń . . .  T r z e b a  b ow iem  w ie ­

dz ieć ,  ż e  J a n e k  n a  ty c h  w s z y s tk ic h  k o m p l ik a c y a c h

z b u d o w a ł  sw ój p la n  z e m s ty .  P e ł e n  w s p ó łc z u c ia  z a c z ą ł  

się  d o p y ty w a ć  o p r z y c z y n ę  j e j  s m u tk u .  P a n i  H a n i a  
m i lc z a ła  —  nie  m o g ła  m u p rz ec ie ż  p r a w d z iw e j  w y ja ­

w ić  p r z y c z y n y .  J a n e k  p o c ie sz a ł  j ą  d a le j ,  że n ie  może 

sobie  p r z e d s ta w ić  —  m ów ił  —  ż e b y  t a k  p i ę k n a  i 

m ło d a  k o b ie ta ,  m ia ła  r z e c z y w is te  p o w o d y  s m u t k u .  N ie  

p o w in n a  sob ie  k a ż d e j  d ro b n o s tk i  o d r a z a  b r a ć  t a k  s e ry o  

do s e rc a  —  on sa m ,  b y łb y  n a d  w y r a z  sz c z ę ś l iw y ,  

g d y b y  j e j  m ó g ł  w  j a k i k o l w i e k  sposób  b y ć  u ż y te c z n y m . . .  

Od s ło w a  do s ło w a ,  p rz e s z e d ł  do dość  w y r a ź n y c h  

o św ia d c zy n  p ło m ien n y ch  afektów-, a  w re sz c ie  w y s tą p i ł  
z  p r o p o z y c y ą :  z a  j e d n e g o  c a łu s a  d a  j e j  p ię ć se t  g u l -  

d e n ó w !  P i ę ć s e t  g u ld e n ó w !  U r a t o w a n a !  —  r a d o w a ła  
się  p a n i  H a n i a  w d u sz y . . .  C z y ż  w o b ec  n iec n e g o  p o s tę ­

p o w a n ia  j e j  m ęż a ,  m o że  m ieć  j a k i e  s k r u p u ł y ?  C z y ż  

te n  p o tw ó r  n ie  m ąż ,  n ie  z a s łu g iw a ł  r a c z e j  n a  g o r s z ą  

z d r a d ę ?  N ie  —  sto  r a z y  n ie!  T e m i  p ien ią d zm i  p op łac i  

w s z y s tk ie  sw o je  d łu g i  —  a  n a w e t  j e j  j e s z c z e  coś zo­

s t a n ie .  P o n ę t n a  p e r s p e k ty w a !

B e z  d łu g ic h  n a m y s łó w ,  z a w s t y d z o n a ,  z g o d z i ła  s ię .  
S z c zę ś l iw y  J a n e k  w y ją ł  z p o r t f e lu  p ię ć se t  g u ld e n ó w

i wwęczył t ę  su m ę  d rż ą c e j  p a n i  H a n i ,  a  t a ,  w e d łu g
u m o w y  —  n a d s t a w i ł a  u s t e c z e k  do p o c a łu n k u .  A to l i  

J a n e k  n ie  p o p r z e s ta ł  n a  j e d n y m  p o c a łu n k u . . .
W t e m  —  o z g ro z o !  —  k r o k i  z a  d rz w ia m i .

—  B o ż e !  Mój m ą ż !  Z n a m  j e g o  chód!
J a n e k  p r ę d k o  z m y k a  bocznem i d rz w ia m i .  B y ł  to  

j u ż  n a jw y ż s z y  c z a s ,  g d y ż  m ą ż  j u ż  w c h o d z i ł  do b u ­

d u a r u .  P a n i  H a n i a  s to i  j a k  oszo łom iona ,  z  o czy m a  

w  p o d ło g ę  w le p io n e m i.
—  M o ja  H a n iu ,  j a k  t y  w y g l ą d a s z ?  C z e rw o n a  

j e s t e ś  j a k  b u r a k . . .  w-idzisz, c zem u  k a ż e s z  t a k  b a r d z o

w  p iecach  p a l i ć ?  C zy  m y śl isz ,  że  w ę g le  n ic  n ie  k o ­

s z t u j ą ?  N ic  d z iw n eg o ,  ź e  n ig d y  ci p e o s y a  n ie  w-ystar- 
c z a . . .  R o t s z y ld a  m a j ą tk u  t r z e b a b y  d la  c iebie. . .

Zdzisław Zdanowicz K r a k ó w , ul. S ła w k o w s k a  I. 8 ,
vis=a=vis Hotelu Saskiego.

p o le c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K I E J K I .



Właściwa p r z y c z y n a .
D w ó ch  m a ły c h  c h ło p a k ó w  sp a c e ru je  po o g ro d z ie  

z o o lo g ic zn y m  i p r z y g lą d a  się  c ie k a w ie  r o z m a i ty m  p t a ­

k o m  w o d n y m . W t e m  dum n ie  p rz ec h o d z i  ko ło  nicli b o ­

c ian .

M a ły  J a ś  o d z y w a  się sm u tn ie  do sw e g o  t o w a r z y ­

s z a  K a r o l k a :
—  T o b ie  to  d o b r z e !  Z n o w u  d o s ta łe ś  b r a c i s z k a !  

A le  j a  —  m ogę  p ro s ić  i b ł a g a ć  a  m n i e  b o c i a n  

n i e  p r z y n o s i  s i o s t r z y c z k i . . .
K a r o l e k  p o b łaż l iw ie  m u  g ł o w ą  p r z y t a k u j e  —  w r e ­

szcie ,  po n a m y ś le  r z e c z e :

—  W ie s z  J a s i u  s k ą d  to  p o c h o d z i?  O t o  w y  n i e  
j e s t e ś c i e  w i ę c e j  a b o n e n t a m i  b o c i a n a . . .

U handlarza starzyzny.

m
m ^ / t i e m n y  sk le p  i b r u d n a  la d a ,

R o z ło ż o n y  sk le p  n iew ie lk i ,

Ż y d  k o le jn o  ł a p y  w k ła d a  

P r z e t r z ą s a j ą c  k a m i z e l k i !

O t  „ k a w a ł e k "  te j  h a d e r y  

T o  j e s t  f r a k  z  w ie lk ie g o  p a n a ,

T u  s ą  m ie js c a  n a  o rd e r y  

A te  p la m y  —  ze  s z a m p a n a !

A  tu  d a m s k a  znów7 b ie l izn a ,
W s z y s t k o  z w e b y  i b a ty s tu  —

J e s z c z e  d z is ia j  k a ż d y  p r z y z n a  

W a r t e  j e s t  g u ld e n ó w  t r z y s t u !

S p r z e d a m  — niecha j  h a n d e l  idzie  

N ie  n ie  szk o d z i ,  że  r o z d a r t a ,

T o  co w  ś r o d k u  —  g łu p i  ż y d z ie ,

N ie g d y ś  by ło  —  więcej w a r t a  !..

Remember.

T

P a n i  H a n i a  n ie  j e s t  w  s t a n ie  s ło w a  p rzem ó w ić .  

A le  m ą ż  n ie  z w a ż a  n a  j e j  z a k ło p o ta n i e  i p y t a  d a le j :
—  C zy  n a sz  p r z y ja c i e l  J a n e k  b y ł  j u ż  t u t a j ?

P r z e r a ż o n a  n ie  w ie  co się  z n ią  dzie je.

—  J u ż  by ł  —  sz e p n ę ła  o m d le w a jąc o . . .

—  C zy  d a ł  ci p ięć se t  g u ld e n ó w !  H a n i u ?

M y ś la ła ,  ż e  się  p od  z iem ię  z a p a d n ie .  B e z  w ą t p i e ­

n i a  p o d s łu c h iw a ł  i w ie  w s z y s tk o !

P o  co m ia ła  się  w y p i e r a ć ?

—  T a k . . .

—  D a j  mi H a n u s iu  t e  p ie n ią d z e  —  rz e c z e  da le j
m ąż .

A p a ty c z n ie  w r ę c z y ła  m ęż o w i  p ien ią d ze ,  k t ó r e  od  

J a n k a  o t r z y m a ła .

—  M uszę  ci pow ied z ieć ,  m o ja  d r o g a  H a n iu ,  że 

w  o są d z a n iu  n a sz e g o  p r z y ja c i e la  J a n k a  n ie  j e s te ś  b a r ­

dzo  s p r a w ie d l iw ą !  A  z a s łu g u je  n a  to ,  bo w  r z e c z y w i ­

s tośc i  j e s t  s z la c h e tn y m ,  u czc iw y m  i p u n k tu a ln y m  c z ło ­

w iek iem  ! W c z o r a j  p o ż y c z y ł  s o b i e  o d e m n i e  

p i ę ć s e t  g u l d e n ó w ,  a  d z is ia j  j u ż  j e  w e d łu g  u m o w y  
o d d a ł . . .

P a n i  H a n i a  s to i  j e s z c z e  c ią g le  bez  s łów , d r ż ą c  
n a  ca lem  c ie le . . .

— W id z isz  H a n i u ! B ą d ź  d la  n ieg o  g r z e c z n ą  

i u p r z e jm ą ,  bo w  rz e c z y w is to ś c i  n a  to  z a s łu g u je . . .

Między przyjaciółkami.

—  M o ja  d r o g a !  S t r a s z n ie  ź le  m i się p o w o d z i . . .  

n ie  m a m  n a w e t  co z a s ta w ić . . .

—  Z a s ta w  tę  z a s ło n ę  —  k t ó r ą  r z u c i ł a ś  n a  

t  w  o j  ą  p r z e s z ł o ś  ć .. .

D yrekcya tea tru  krakowskieg7o zaangażow ała 
na  gościnne w ystępy  słynną paryską aktorkę 
M adame G-ourc’qua. W ystąp i ona w roli E w y  
w „Rajn* (sztuce Mahometa), w ..Madame sans 
gene“ , dalej jako  „Dama od Maksyma* i „W do­
w a po pułkowniku*. N a benefis znakomitej ar- 
tyski pisze p. L ucyan  R ydel jednoaktów kę w ier­
szem p. t. „Noc u  m arszałka*-
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^  Z teki pensyonarki.
Pensyonarka  — m ówią — nie wie 

Co to miłość znaczy —
O, mylicie się panowie,

Bo to je s t  inaczej.

Proszę, Zosia, ta  brunetka,
W cale nie je s t  płocha,

A ju ż  przecież od tygodnia 
K adecika kocha.

• No, a W andzia?  T a  się sama 
Nam przyznała  wczora,

Że już  kocha od miesiąca 
P an a  profesora!

A i M ani miłość słodka 
Nie je s t  wcale obca,

Pokochała od stolarza
Z naprzeciw ka chłopca!

I  j a  m arzę o miłości,
Gdy spoczywam w łóżku —

K ogo kocham ? Tajem nica!
Strzeż jej mój paluszku!

K. Nałęcz.

M ONOLOG- D O N Ż U A N A .

„ . .  D o  k r o ć s e t !  T e r a z  d o p r a w d y  n ie  w iem , co m a m  

m yśleć . . .  N a  k o k o tę  w y g lą d a  r z e c z y w iś c ie  z a  p o rz ą d n ie ,  

a  n a  p o r z ą d n ą  kob e tę  z a n a d to  p r z y p o m in a  k o k o tę . . .*

fJa linii

—  Mój p a n ie !  J u ż  od d łu ż s z e g o  c z a su  cho d z im y  

r a z e m ,  a  p a n  milcz} 'sz j a k  z a k l ę t y ! M ó w iłb y ś  p an  

p r z y n a jm n ie j  o p o g o d z ie . . .

—  M oja  p a n i . . .  j a . . .  a c h ! . ,  p a n ią . . .

—  M a  p a n  s łu s z n ie !  W  k w ie tn iu  n a w e t  to  n ie  

j e s t  t a k  ł a tw e m . . .

U w e Lwowi.

K rad ły  liberały w Oszczędności Kasie 

K rad ły  jasn e  p any  w kredytow ym  banku,

N a to katoiiki: „A cóż to nam  zasię?

To wam tylko wolno je s t  kraść bezustauku?*

Pchana  em ulacyą katolicka klika,

B y także coś świsnąć srodze się natęża,

W ięc kradną T hum eny  w „Unio Catholica*, 

A w B anku „pobożnym* kradną sami księża.

Żydzi pa trzą  na  to i łyka ją  ślinkę 
K rzycząc głośno: gewałt! co sze też to dżcje 

I  oniby chcieli uszczknąć odrobinkę,

Lecz ich nie dopuszczą chrześciańscy złodzieje.

Zmiana powietrza.

A.  C zy  p o z n a je sz  tę  p r z y s t o jn ą  w y s o k ą  b lo n d y n k ę ?  

P r z y p o m in a s z  sobie , w  K r y n ic y  sp a c e r o w a ła  od r a n a  

do w ie cz o ra . . .

B.  U  n a s  w  K r a k o w i e  s p i c e r u j e  o d  w i e c z o r a  

do r a n a  ..

I ^ i u i a c i a r ^ a .

K w iaciarka raz  mi r z e k ła :

„ J a  bo proszę pana,

Nie znam  nic piękniejszego 
Ponad tulipana!...*

J a  n a  to: „Że zaś p raca  

Ludzi zawsze zdobi,
Z apew ne pani często 

T u lipany  robi!*

K. Nałęcz.

Dumania amorka.

W śród zieleni, palm  i kwiatów,
Gdzie D yany  stoi łoże,

P ogrążony  w zadum aniu
Siedzi Amor, dziecię hoże!

Uśmiech sm ętny  tw arz  m u krasi 
Myślom jego  b rak  wesela —

Cóż się bowiem w tenczas stanie,
G dy on s trza ły  swe w y s trz e la !

W ięc się m artw i dzieciak hoży,
W idząc ciężką przyszłość w dali, 

Czując, że ju ż  żaden Cyklop
Strzał m u więcej nie nastali.

A w ia tr  lekki na  pociechę
Cicho liściem mn szeleszcze:

N a wymowę swą licz wówczas,
W szak  zostanie-ć język  jeszcze!...

7 n a k n m i t v  1/01113 l i  f r Z l I lP I J S l c i  ^ourr,®re & Co W Cognac'u, odznaczony złotym medalem na wystawie we Lwowie (załóż, w r. 1850) 
{ . I l d K U i m i y  K U l l l c m  l i a i i t * u o i \ i  czysty destylat winny polecany przez P. T. lekarzy jako leczniczy — do nabycia w pierwszorzędnych
handlach. — W łasne filie domu Couriere & Co. znajdują się w Londynie, Nowym-Yorku, Brukselli lA y p - f  |p 7 i p |* c |# i  w  K i k o w i e , " ul.
i Kopenhadze; Destylam ie w Touzae i Mosnac. — Jeneralny zastępca dla Galicyi i Bukowiny: J U £ u l  J u £ lG I  oKI G r a n ic z n a  7 .

K. Nałęcz.
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Zagalopował się.

V*ni b a ro n o w a  X . ,  k o k i e t k a  j a k i c h  m ało ,  m a 

b a rd z o  w ie lu  w ie lb ic ie li,  k tó r y m  wiele p r z y r z e k a ,  a le  

m a ło  d o t r z y m u je .  N ie d a w n o  a to l i  z a p l ą t a ł a  się  i to  
n a w e t  w  dość  d a le k o  id ą c y  s to su n e k  z  p rz y s to jn y m ,  

m ło d y m  l e k a r z e m  Z ., k tó r e m u  n a w e t  w y z n a c z y ła  s c h a ­
d z k ę  w  sw oim  b u d u rz e .  P a n  Z . sz c zę ś l iw y  j a k  m ało  

k to ,  p rz y c h o d z i  n a  tę  t a k  d a w n o  u p r a g n io n ą  r a n d k ę .

—  W r e s z c i e ! —  w o ła  ro z p ro m ie n io n y  k o c h a n e k .  
W r e s z c ie  z a w in ą łe m  do p o r tu  m ego  s z c zę śc ia !

S k u t e k  ty c h  s łó w  b y ł  p io ru n u ją c y ,  bo o to  b a r o n o ­

w a  p o dnosi  s ię  z s z e z lo n g u  i w ś c ie k ła  z  g n ie w u  po ­
k a z u j e  g o śc io w i  d rz w i ,  w o ła ją c :

—  B e z w s t y d n ik u ! I  to  p a n  to  n a z y w a s z  p o r t e m ?

W estchnienie w lesie.

^ ■ J J ^ z l iśm y  lasem  r a z  oboje 

I  z r y w a l i  d la  z a b a w k i ,
D z ik ie  k wi a t k i  i pow oje  

I  w y k łu t e  św ieżo  t r a w k i !

G d z ie  c ie m n ie jsz a  j u ż  g ę s tw in a  

O ta c z a ł a  s k r a j  p o lan k i ,
S r o w a ż u i a ł a  n a g le  m in a  

B o z m a r z tn e j  mej k o c h a n k i!

N i k n ą  śm iech y  i sw aw o le ,

Z p ie rs i  w z la t a  j e j  w estch n ien ie ,  

Z a z n a c z y ła  k r z y ż  n a  c zo le :

„ N ie  w o d ż  n a s  n a  p o k u sz e n ie  !u

R e m e m b e r

Sprawiedliwe ździwienie.

P e w ie n  p o lsk i  ż y d e k  p r z y je ż d ż a  r a z  w  z im ie  n a  

j a r m a r k  do m ia s te c z k a ,  i w id z i ,  j a k  p r z e k u p k i  m ie j ­
scow e p rz y  g a r n k a c h  p e łn y ch  ro z ż a r z o n y c h  w ęg li  g r z e j ą  

sob ie  n o g i .

—  G r o js e r  G o t t ! —  w o ła  ten ż e .  P o c o  to  m a  być  

p ieczone , k ie d y  su ro w e  też  j e s t  dobre .. .

I n  v in o  v e r i t a s .

K ilk u  p a n ó w  z h i g  h-1 i f  u po d o b re j  k o lac y i  

w  k lu b ie ,  w eso ło  r a c z y  się  sz a m p a n e m .  D o sz l i  j u ż  do 

t e g o ,  że  o tw a rc ie  w y n u r z a j ą  sob ie  sw e  n a jg łę b s z e  t a ­

j em n ice .

—  P a ń s k a  ż o n a  j e s t  cu d o w n ą  —  sz e p ce  p a n  X  

p a n u  Y .  do u c h a  —  m a s z  p a n  w s z e lk i  p ow ód  p o z o ­

s t a n i a  j e j  w ie rn y m .. .

—  T a k ,  t a k ,  j e s te m  sz c zę ś l iw y m  m a łż o n k ie m  i 

śm ia ło  m ogę  pow tó r z y ć  z a  p o e t ą : „M ój p u c h a r  j e s t  

n ie w ie lk i ,  a le  sam  z n ieg o  p i j ę ! u

—  T r ą ć m y  s i ę  k o c h a n y  p rz y ja c ie lu  —  o d z y w a  

się  Y .  i ro n ic z n ie . . .

Dwuznacznie.

O n a .  —  M ę ż u s i u ! M uszę  j e c h a ć  do k ą p ie l ,  by 
sc h u d n ą ć !  P o m y ś l  ty lk o ,  w a ż ę  1 0 0  k i lo ! . .

O n .  —  A  g d z ie ż e ś  s ię  to  w a ż y ła ?

O n a .  —  W  tw o im  m a g a z y n ie ,  n a  w a d z e  do m ą k i .  

O n .  —  N o  to  u sp o k ó j  s ię , m o ja  d r o g a ! W a ż y s z  
ty lk o  s i e d m d z i e s i ą t  k i l o . .

W  d ra m a c ie  k o ń c z ą  s ię  z a w ik ł a n ia  m a łż e ń s tw e m  
—  w  ży c iu  z a c z y n a ją  s ię  od w ese la .

N a jo d w a ż n ie j s z y  a d o r a t o r  n ie  ż ą d a  od d a m y  sw ego  

se rc a  nic t a k i e g o ,  o czem  b y  o n a  j u ż  d a w n o  n ie  p o ­
m y ś la ła .

K o b iec ie  c iężk o  z p o c z ą tk u  p rz y c h o d z i  k o c h a ć  —  

późn ie j j e s t  je j  t ru d n o  n ie  k o ch ać .

P r z e z  m a łż e ń s tw o  n a w e t  „ n a j s t a r s z e  p a n n y "  s t a ją  
s ię  „ m lo d e m i k o b ie t a m i" .

M iłość  j e s t  la b i ry n te m ,  w  k t ó r y m  n ie je d en  z n a jd u je  
t y lk o  —  c h a m b re  s e p a re e .

W  m iłości j e s t  k o b ie t a  d la  u k o c h a n e g o  g o to w ą  do 

n a jw ię k s z y c h  p o św ię ć  ń  : n a w e t  bez p o m ocy  g a r d e r o ­

b ian e j  się u b ie rz e  lu b  ro z b ie rz e . . .

Także pocieszyciel.

A  T a k ,  t a k ,  mój d ro g i !  M usisz  s ię  p o c ie szać  j a k  

m o ż e sz :  m a łż e ń s tw o  j e s t  i z a w s z e  będzie  lo te ry ą . . .

B .  Id ź  do d y a b ła  z t a k ą  p o c ie c h ą . . .  n a w e t  w s ta w k i  

n ie  m ogę  o d eb rać . . .

W SĄDZIE.

S ę d z i a .  D la c z e g o ś  p o d a ł  i a ł s z y w e  n a z w is k o ,  g d y  

c ię  p r z y ła p a n o  p r z y  k ra d z ie ż y  ?

Z ł o d z i e j .  N ie  c h c ia łe m  m ego  d o b re g o  im ien ia  

n a r a ż a ć  n a  s z w a n k . . .

CO K T O  W O L I .

P  a  c e t .  Co m n ie  s ię  u k o b ie ty  n a jb a r d z ie j  podoba , 

to  to ,  co n a z y w a j ą  w ie lk i  c h i c . . .
F a c e t k a .  A  m nie  się  u  m ę ż c z y z n y  n a jb a rd z ie j  

po d o b a  —  w i e l k i  c h e c k .

Takźę pociecha.
(Z mowy pogrzebowej.)

„ . . A  w re sz c ie ,  ż a ło b n i  s łu c h ac ze ,  j e d n a  j e s z c z e  

j e d y n a  p o c ie c h a  z o s ta je  n a m  po d ro g im  z m a r ły m  to 

to ,  że  j e g o  d z ie ło ,  k tó r e  p r a c ą  r ą k  w ła sn y c h  s t w o ­

r z y ł ,  n ie  z a g in i e !  N ie u tu lo n a  w  ż a lu  w d o w a  będzie  

p r o w a d z i ł a  d a le j  f a b r y k ę  m a r g a r y n y  po d  d o ty c h c z a s o ­

w ą  f i r m ą ” ...

Z p a m ję tn ik ó w za k o ch a n eg o p a z ia .

i^d y  p rz e b y łe m  l a t a  s łu ż b y  

N a  k o m n a ta c h  k s ię żn e j  d ro g ie j ,  

R z e k ła  k s ię ż n a ,  że  c za s  ju ż b y ,

A b y  p r z y p ią ć  mi o s t r o g i !

A c h  ! p ła k a łe m  n ib y  dz iecko  

G d y m  z sz fy lp a m i  w d z ie w a ł  b u ty ,  

K ie d y m  z m ie n ia ł  s z a tę  św ie c k ą  

N a  r y c e r s k i  m u n d u r  su ty !

P o g ł a s k a ł a  m n ie  po g ł o w i e :

N ie  p ła c z  p a z iu  m ój n ieboże  —  

R z e k łe m  j e j : lecz  w  tw e j  a lk o w ie  

D ź w ię k  m n ie  o s t ró g  z d r a d z ić  m o ż e !

T u  nie s p o tk a s z  się z z a k a z e m ,

B y  z m iłośc i c z e r p a ć  z d ro ju ,

L e c z  p a m ię ta j  k a ż d y m  ra z e m  

B y  z d ją ć  b u ty  w  p rz e d p o k o ju ! . .

R e m e m b e r

P u n k t u a ln a .
(Autentyczne.)

P r z y s t o j n a  p a n i  F . . . ,  k tó re j  m ąż  częs to  g ę s to  w  in ­

t e r e s a c h  w y je ż d ż a  z  K r a k o w a ,  m ia ła  n ied a w n o  w  n i e ­

obecności m ęż a  g o śc ia  n a  k o lac y i ,  w  osobie  m łodego  

p r a w n ik a  p a n a  G .,  z k tó r y m  z r e s z t ą  b a rd z o  w esoło  

s ię  b a w i ła .  O g o d z in ie  d z ie s ią te j  w ie cz o rem  w c h o d z i  

do s a lo n ik u  s łu ż ą c a ,  k t ó r a  u s łu g iw a ła  p rz y  s to le  i p y ta  

sw'ej p a n i :

—  P r o s z ę  p an i,  c zy  m a m  j u ż  łó ż k o  p o s ła ć ?

Różnica.

W  t e a t r z e ,  p o d c za s  a n t r a k t u ,  p y t a  p a n i  S .  sw eg o  
t r o c h ę  z b la z o w a n e g o  m ę ż u lk a  .

C zy  w ie sz ,  m ój d ro g i ,  j a k a  j e s t  ró ż n ic a  po m ięd zy  

t e a t r e m  a  n a s z ą  m iło śc ią ?

—  C iek a w y  je s te m .. .
—  W  t e a t r z e  s ą  a n t r a k t y ,  wf n a sz e j  m iłośc i z aś  

ich  n iem a ,  bo  n ig d y  n ie  m a  d r u g ie g o  a k tu . . .

Trudne pytanie.

P a n  P o w o l n y  u c in a  sobie  po o b ied z ie  m a lu tk ą  

d r z e m k ę ,  p o d c za s  g d y  j e g o  m ło d a  ż o n k a  b aw i s ię  z ich 

s to ło w n ik ie m , p a n em  W .  N a g le  a to l i  budz i  s ię  m ąż  i 

to  p r a w ie  w  ch w ili ,  g d y  p a n  W .  w y c isk a  j e g o  żon ie  

o g n is te g o  c a łu sa .
—  T e r a z  c h c ia łb y m  ty lk o  w ied z ieć ,  czy m  się z a -  

późno, c zy  t e ż  z a  w c ześn ie  p rz e b u d z i ł  ? p y t a  się w  d u ­

ch u  p a n  P  o w  o 1 n  y .

U s p o k o i ła  go .

P a n  X . ,  k t ó r y  j u ż  p i ą ty  n a  sob ie  d ź w ig a  k r z y ż y k ,  

p r z e c h a d z a  się z s w ą  m ło d ą  ż o n k ą  p o * w y s ta w ie  m ebli.

—  P a t r z a j  m ę ż u lk u ,  j a k i e  ł a d n e  w ó z k i  d z iec inne!  

A  j a k i e  t a n ie  ! T r z y d z ie ś c i  k o r o n !  K u p ż e  t e n  z n ie ­

b i e s k ą  f i r a n k ą ,  p ro s z ę  c ię .. .

—  A le ż  poco, m o ja  k o c h a n a ?  P r z e c i e ż  n ie  m am y  

d z ie c i !
—  O to  s ię  ju ż  n ie  t r o s z c z !  J u ż  w  t e m  m o ja ,  

n ie  tw o ja  g ło w a ! . .

Magazyn „Au Bon Marche" Filipa Eile
l^raKów, l^ynek gł. 14. — Telefon 119.

p o le c a  K a p e l u s z e  m ę s k i e  a n g i e l s k i e .  P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b i a ł ą  i  k o ­

lo r o w ą .  __ p a ra so le , lasłci oraz p rzyb ory  do L a v n  tennis-



O jc ięc Lętus.
(Ściśle w ed ług  in fo rm ac ji  „Głosu Narodu").

J e s t  we Lwowie ojciec Letus, 
Osobliwość bardzo  znana,
W  bernardyński w kłada habit 
Cnót kapłańskich pełną  duszę. 
Bezgranicznie dobroczynny,
(Jak  powiada „Głos Narodu") 
Chętnie pomoc daje wszystkim 
T ak mężczyznom ja k  kobietom.

B az  zgłosiła się do niego,
Do zakonnej jego  celi,
P ew n a  jeszcze szyk kobietka — 
I  mówiła płaczac rzewnie,
Że gospodasz, pies nikczemny, 
Chce j ą  gw ałtem  „delożować".
A  więc Ojciec j ą  pocieszał 
I koniecznie chciał ratować. 
W idząc, że m a edukacyę 
I  że godną lepszej doli,
M yślał sobie: biedne dziecko,
Że też n ik t jej nie pomoże!
Po godzinnej pogawędce 
W}?szła dam a z Ojca celi,
K tó ry  jej n a  pożegnanie 
Pięć papierków  dał do rączki.

mówi „Głos Narodu" —Potem
Owa dam a znów niebawem 
Do kap łana  się zgłosiła,
Potem  „znowu", potem „znowu"
I  za każdym  stale razem  
W spółczujący z niedostatkiem, 
Ojciec L etus  j ą  obdarzał 
K ilkoguldenowym  datkiem.
W idać, że j ą  bardzo cenił 
G dy tak  serce jej otw orzył — 
D aw ał co mógł —  ani razu 
N aw et jej nie w ypchnął za drzwi. 
Tylko  czasem, kiedy nie mógł, 
Pogaw ędkę nieco skracał,
Za b rak  czasu j ą  przepraszał.
Dał gu ldena i odprawił.

S k o n f i s k o w a n o !

I  policyę też poprosi,
A by  damie zakazała 
Do L etusa  więcej chodzić.
Pokazało się też przytem  
(Jak  pow iada „Głos Narodu"),
Że t a  dam a to m etresa 
Niegdyś Czesia Kieszkowskiego,
A  obecnie zw ykła sobie 
Panna...  panna... „do wszystkiego".

Później jeszcze „Głos N aroduu 
Opowiada jako  szajka 
Bóżnych kobiet od Thum ena 
N apastu je  Ojca srodze.
Jak o  chciały te  kobiety,
A b y  p a te r  za Thum ena 
D ał kaucyę (to nie bajka).
Ale on się wytłómaczył,
Że je s t  goły ja k  psie nozdrza.

W reszcie m ówi „Głos Narodu",
Że choć Ojca obmawiają.
Choć „Monitor" go opisał,
On nie będzie całkiem przeczył,
N i procesu nie wytoczy,
Tylko przyjm ie te  cierpienia 
Jak o  próbę z Boskiej dłoni.

S k o n f i s k o w a n o !

Z T E A T R U .

Pierwszy am ant i naiw na zjaw iają  się w kan- 
celaryi dyrek to ra  i oznajmiają mu, że się za rę ­
czyli.

— H m ! hm! moje dzieci... wobec dokona­
nego fak tu  nie mogę odradzać, choćbym to chciał 
uczynić... zresztą, j a k  sobie pościelecie, tak  bę ­
dziecie spali. .

— Proszę p ana  dyrek tora  — rzecze n a  to 
na iw na — p an  J a n  -ma bardzo dobry sen...

Nięco tystoryi.

N a przyjęcie cesarza K aro la  V, w którego 
państw ie n igdy  słońce nie zachodziło, miało — 
ja k  h is torya uczy — w A utw erpii w yruszyć 
dwieście nagich dziewic. Tym czasem  nowsze ba­
dania wykazały, że wyruszyło tylko 65 dzie­
wic — bo eto niedawno w archiw um  miejskim 
w A ntw erpii znaleziono pam iętniki ówczesnego 
burm istrza. Zapisek z owego dnia uroczystego 
b rz m i:

— Mój Boże! N aw et największe miasto nie 
może więcej dać, aniżeli w rzeczywistości je s t  
w stanie...

—  Mój Boże! Żeby to nam  kobietom wolno 
było w tak ich  kostyum ach zawsze chodzić — to 
jestem  przekonaną, żeby s tarych panien  wcale 
na  świecie nie było '. ..

Z lwowskiego bruku.

H otel G eorge’a zdobią cz tery  nagie postacie 
kobiece, przedstaw iające cztery części świata.

J ak iś  szlagon, zwiedzający Lwów, słysząc 
to tłómaczenie, zapy ta ł  jednego  z tutejszych 
hum orystów, gdzie je s t  personifikacya piątej 
części świata.

— Eh, t a  n ie  wyszła jeszcze z p rokurato ­
ry i — brzm ia ła  odpowiedź humorysty.

T ryum fator.

Z trzech co się dobywali na Muzeum szaniec 

Po drabince protekcyi dostał się .... Kopera.

*) „Monitor" (nr. 16 i 17) opowiada szczegółowo tę 
historyę, przy tacza  lis ty  panny A. i podaje w jak i  sposób 
korespondencję  0 .  L e tu sa  Olszewskiego od niej odebrano. 
W reszcie  „Monitor" podaje szczegóły o udzia le  0 .  L e tu sa  
w  szwindlach „Unio Catholica. Ale my w iernie  przełożyliśmy 
prozę „Głosu" n a  n ierym ow aną poezyę, boć i t a  „obrona" 
dokładnie całą  rzecz maluje.

R edahcya  „Bociana".

Ze świata.
Przyjechali: P io tr  K otarbiński z Bzymu,

L u cy n a  Stachiewiczowa z W a tykanu , m arszał­
kowska Paszkowska z Paryża , Michał K onopiń ­
ski z Abdery, ks. L etus  Olszewski z Górki Kie- 
szkowskiej, J E .  Jaw orsk i z Leopoldstadt, hr. A n ­
drzej Potocki ze Skąpego, B udo lf  S tarzew ski 

Walewa, Łazarewiozowa ze Stadnik.

List* Dziuni do Bzdziuni,

Lwów, 20 kwietnia

K ochana Bzdziuniu!

Powiadam  Ci straszne n as ta ły  czasy. N ik ­
czemne libera ły  i socyalisty nam ów iły Mardy- 
rosia, aby  zgrzesz}’! przeciw  siódmemu p rzyka ­
zaniu: Pam iętasz tego poczciwca — jak i  był
wesoły, jak i przylepka. Zgubiło go to, że opuścił 
dam y z „tow arzystw a", co go nic nie koszto ­
wało, a oddał się proletaryuszkom , co go n a r a ­
ziło na  wydatki. T ak  to podła hołota nietylko 
spraw ia  nam  konkurencyę, ale gubi dusze n a j ­
szlachetniejszych pracowników w w innicy  p ań ­
skiej.

Albo ten  L etus!  Powiedz sama, n a  co mu 
było szukać szczęścia pośród.-jakichś nauczycie­
lek muzyki. Czy ja  m u kiedykolwiek czegokol­
wiek odmówiłam? N iepopraw ni smakosze — zaw ­
sze im za  mało! A  tak i był przykładnjU

0  skandalu ze S tasiow ą ju ż  wróble śpiew a­
ją .  Nie rozumiem jej wcale. Praw da, że każda 
dobra obyw atelka pow inna poświęcać się dla 
armii. Ale i poświęcenie musi mieć swoje g ra ­
nice. Czy nie m ogła mieć tego  samego we Lw o­
wie? Po  co było uciekać z tym  porucznikiem 
i kompromitować jeszcze więcej i tak  ju ż  grubo 
skom prom itow anych Malenich.

Moja K ochana, donieś mi co to za jeden  
ten  Pytlasiński. Z nając Cię wiem, że musiałaś 
go już  szczegółowo poznać. Jak że  rad a  byłabym 
go zobaczyć w całym majestacie męzkości. P rzy- 
szlij mi jego  fotografię, niech choć tem  zaspo­
koję moją ciekawość. W iesz dobrze, że byłam 
zawsze patryo tką , stąd też radabym  tem u n a j ­
silniejszemu z Polaków  pokazać ja k  me serce 
bije. Żałuję wprawdzie, że n ie  należy on do „to­
w arzystw a", ale d roga moja, w naszym  wieku 
na  tym  punkcie trzeba  ju ż  być dem okratką.

Całuję Cię w oba policzki. A rtu rkow i pa! — 
a niech będzie Ci wierny. Możesz i mężowi swe­
m u powiedzieć, że mu się kłaniam.

T o u te  a  vous
Dziunia.

P. S. Ale, ale by łabym  na  śmierć zapom ­
nia ła  po co właściwie piszę ten  list do Ciebie. 
Otóż M aryanek  S. powołując się n a  daw ną p rz y ­
jaźń , pisał do mnie, abym  Cię prosiła, ażebyś 
dała  — to je s t  raczej, aby twój m ąż dał głos 
jakiemuś Koperkowi. Nie znam  tego  jegomościa 
i n ie  wiem o jak ie  miejsce się ubiega, ale P iśka 
go raz widziała, ja k  om iatał kurze w gabinecie 
M aryanka —  i mówi, że to dzieciak wcale p rz y ­
stojny. Daj m u zatem  lubciu, głos twego hipo- 
potana. _____

N a i t a n i e i  z a o P a tr u j^  s i ? M i ł o ś n i c y  fo to g r a f i i  w  a p a r a t y  
' a J a  J i  p r z y b o r y  fo to g r a f ic z n e  w specyalnym magazynie

A p a r a ty  fo tograf iczn e  od I kor. 5 0  h. do 4 0 0  kor.
Kleinberga Kraków, Floryańska 

Hotel „pod Różą".



— Cóż to za dziewczyna, co się z nią kapra] od go­
dziny pcd kasarnią włóczy?

—- Melduje posłusznie, co chcę jej moją sypialnię po  ̂
kazać i właśnie czekamy, aż pan la jtnan t odejdą!...

Wiesz, że ta  kobieta na  tym  obrazie, m a takie same 
zw yczajnie  grube łydki, ja k  i ja!...

Aha :  tyko  zapew ne z tą różnicą, że jej są prawdziwe!

Jaśn ie  pan niech spojrzeć raczy 
N a zalety mojej klaczy,
J a k  klasyczna wzniosłość 3iodla 
Ona nigdy nie-, zawiodła.

Szyjka — tylko patrzeć  proszę 
\  te n o g i ! to roskoszę.

Piersi gdyby  u kobiety 
Musi pierw sza oyó u m ety  '■

Jaśn ie  p an  zaś schm urzył czoło 
No i m ruknął n iew esoło .
Żeby się to  człowiek obył 
T ak  bez kobiet, jak  bez kobył!

— Opowiadał mi W ładek, że cię spotkał wczoraj w nocy 
i b j ła ś  u l  u 1 a n  a! ..

— Co? Ululana! Musiałeś się chyba przesłyszeć — 01 
nu wił, że byłam  u u ł a n a ,  a tyś zrozumiał ululana.



— Trudno uwierzyć, żo to już rok 
minął, ja k  pan zostałeś wdowoAn.

— Cóż pani chce — to radość tak 
skraca czas!

Czego pan chcesz odemme na  ulicy? J a  pana nie znam! 
To nic! Chciałem panią prosić o jej rękę!..
Żałuję bardzo, ale dziś właśuie już  się zaręczyłam!
Nic nie szkodzi — ja  poczekam ' Ano, to może ju tro?

— Za miłość twoją pan i,  
oddałbym wszystko, caego

pani tylko zażądasz!
— Cóż mi z tego, kiedy 

tego właśnie, caego ja  bym 
chciała, pan  już  dawno nie 
posiadasz!...

— Janie ! podaj mi prędko kluczyk'
— Służę jaśnie panie!
— Janie!
— Słucham jaśnie panie!
— Ju ż  nie trzeba — rozmyśliłem się — po 
mi świeże... kalesony!



Logiczny wniosek.

Z o n a .  N a sz  J a ś  z k a ż d y m  dniem  c o ra z  b a rd z ie j  
j e s t  do c iebie  p o d o b n y m .

M ą ż .  H m !  l im ! Czy zn o w u  co z b ro i ł ?

Im starszy, tem głupszy.

P e w ie n  s t a r y  d o n ź m n  p o k a z u je  sw em u  p r z y j a ­
c ie low i j a k i ś  s t a r a n n ie  w p a p ie r  o w in ię ty  z w i te k  w ło ­
sów.

—  W id z i  p a n ,  to  są  w ło sy  m oje j  p ie rw sz e j  k o ­
ch an k i . . .

—  A le ż  f a  nie! Co p a n  w y g a d u je !  W s z a k  te  
w ło sy  są  k o m p le tn ie  s iw e !

—  N o  t a k !  A le  p rz ec ie ż  j e  noszę  p r z y  sobie 

j u ż  p r z e s z ł o  c z t e r d z i e ś c i  l a t . . .

Jowialny sędzia.

[' S ę d z i a  (do  s ta r s z e j  p a n n y ) .  I l e  p a n i  m a  l a t ?  

O n a  ( z a w s ty d z o n a ) .  W id z i a ł a m  szesn aśc ie  w io ­
sen .. .

S ę d z i a .  A  i l e  l a t  p a n i  b y ł a  ś l e p ą ?

Między facetkami.

—  F l o r k a ,  p r z y jd ź  do m n ie  j u t r o  n a  śn ia d a n ie  —  
m a m  p o z io m k i  ze  śm ie ta n ą . . .

'TZ —  Ż a łu j ę  mocno, a le  n ie  m o g ę . . .  w id z is z  idę 
d z is ia j  z b a ro n em  n a  k o l a c y ę . . .

O strożn v  m aż.* C

O n. I )o  w id z e n ia  się ,  d r o g a  żon k o ,  idę  do b iu ra ,  
w ró c ę  ko ło  s iódm ej.  .

O n a .  B ą d ź  z d r ó w  J a s i u ,  a  p rz y n ie ś  mi w in o g ro n  
z  m ia s ta . . .

O n  ( w r a c a j ą c  ode  d rz w i) .  A  p ro p o s!  Miej s ię  na  

b a c z n o śc i!  W  szafie  j e s t  ż e l a z n a  ł a p k a  n a  l isy ,  z a  

p o r ty  e r ą  leż y  mój r e w o lw e r ,  a  do fo te l i  w b i łem  śp i lk i .  
D o  w id z e n ia  się.. .

Zawsze fachowiec.

G i n e k o l o g .  Cóż ta m  n o w e g o  p an n o  Z u z iu ?  

S ły sz a łe m ,  że  się  p an i  w re sz c ie  z a r ę c z y ł a ?

P a n n a  Z u z i a .  T a k  j e s t ,  p a n ie  k o n s y l i a m i ;  
p rz e z  p ięć  l a t  w z b r a n ia l i  się  moi rodz ice  z e z w o l ić  n a  

t e n  z w ią z e k ,  a le  w re sz c ie  u leg l i  n a sz y m  pro śb o m .. .

G i n e k o l o g .  G r a tu lu j ę . . .  H m ,  lim .,,  a l e  t o  
b y ł  c i ę ż k i  p o r ó d  u p a ń s t w a . . .

U  M A L A R Z A .

M a l a r z .  N ie  ró b ż e  p a n  t a k i e j  k w a śn e j  m iny ,  

bo p o r t r e t  ź le  w y p a d n ie .  P o i n j ś l  p a n  o czem ś p o e ty -  
cznem , to  z a r a z  s ię  p a n u  t w a r z  w y p o g o d z i . . .

M i e s z c z u c h .  S łu sz n ie  p a n  m a ;  dz iś  n a  k o l a ­

cyę  b ę d z ie m y  mieli ś w iń s k ie  u ch o  z t a t a r c z a n ą  k a s z ą ! 
O te m  będę  103 ś l a ł !

Z  H i g - l i f u .
O n  (z b la zo w an y ) .  —  P a n n o  L a u r o !  w y jd ź  z a  

m n ie  .. z ro b ię  c ię  m o ją  u n iw e r s a ln ą  sp a d k o b ie rc z y n ią . . .

O n a .  E !  to  j e s z c z e  w  d a le k ie j  p rz y sz ło śc i !  A z r e ­

s z t ą  późn ie j  p r z y j d ą  tw o i  k r e w n i  i p o w ie d z ą ,  ż eś  j u ż  
b y ł  i d y o t ą ,  g d y ś  się  ze m n ą  żenił .. .

W  kuchni.

—  S ły sze l iśc ie  —  p r z y s z e d ł  podobno  te le g ram ,  

źe  n a s z a  p a n i  b a r o n o w a  p o w i ła  c ó rk ę  w  A b a z y i ! . . .

—  T a k ?  No to  j u ż  t e r a z  w ie m ,  d lac z eg o  pan  

b a r o n  z e rż n ą ł  sw e g o  lo k a j a  A n to n ie g o  p r z e d  c h w i lą  
po p y s k u ! . . .

O *  

Idealny mąż.

—  Co p a n  ro b i  p r z e d  b r a m ą  j u ź  od pół g o d z in y ?
—  M oja  żo n a  g r a  w z ie lone  z p a n e m  G u s ta w e m  

L  p o sz ła  n a  g ó r ę  go  z ła p a ć ,  a  m n ie  k a z a ł a  tu  czek ać .

Enfant terrible.

M a ły  J a ś  z a j ę ty  j e s t  p i ln ie  l e k t u r ą  h i s to ry i  b i ­
b l i jn e j .  N a g le  z w r a c a  się  do d a m y  z z a p y ta n ie m :

—  M a m u s iu !  T u t a j  n a p i s a n o :  R e b e k a  u ro d z i ła  
I z a k o w i  s y n a ? Co to z n a c z y  u r o d z i ł a ?

M a t k a  c h w i lk ę  s ię  n a m y ś la ,  poczem  o b ja ś n ia  go, 

ż e  u r o d z i ł a  z n a c z y  ty le ,  co o b d a r z y ł a  —  a  m a ły  J a ś  
d a le j  g o r l iw ie  się  uczy.

P r z y s z ł y  ś w ię t a  B o ż eg o  N a r o d z e n ia .  N a  g w ia z d k ę  

d o s ta ł  J a ś  z a  sw ą  p ilność  d u żo  ł a d n y c h  r z e c z y .  P o  

ś w ię ta c h  n a u cz y c ie l  z a d a ł  im w sz k o le  z ad a n ie ,  a b y  

k a ż d y  w  fo rm ie  l is tu  do p r z y ja c ie la ,  n a p is a ł ,  j a k i e  

d o s ta ł  n a  ś w :ę ta  p o d a r u n k i .  O to  j a k  m a ły  J a ś  w y ­

w ią za ł  się  ze  sw eg o  z a d a n i a :  Od p a p y  d o s ta łe m  ł a d n ą  

k s i ą ż k ę  z o b r a z k a m i ,  m am u s ia  d a r o w a ł a  mi no w e  u b r a ­

n ie ,  a  k o c h a n a  b a b u n ia  u r o d z i ł a  mi c u d n eg o  k a n a r k a .

Ogłoszenie.
P r a k t y k a n t k a  p o c z to w a  w s iódm ym  m ies iącu ,  po ­

s z u k u je  p o sa d y  n a  p ro w in cy i .

P r z y s t o j n y ,  9 8  k i lo  w a ż ą c y  m łody  m ęż czy zn a ,  

p o sz u k u je  z a ję c ia  w  w o ln y c h  c h w i la c h  p r z y  młodej 

w d o w ie  lu b  b e z d z ie tn e j  familii .

Dawrjięj, a dziś.

D a w n ie j  p a n n a  k a w a le r a  

T r z y m a ł a  z d a l e k a  —

N i k t  z m iłośc i  nie u m ie ra ,  

K o c h a  mię —  n iec h  c z e k a !

D z is ia j  in n y  z w y c z a j  b r z y d k i  

J e s t  u n a sz y ch  dz iec i  —

A ż  s ię  p a n n ie  t r z ę s ą  ły d k i  

T a k  z a  ch ło p em  leci!

L itośc iw a .

O o, T a k  p ro sz ę  p a n i  —  to f a k t  a  n ie  b a jk a .  

J e d n a  noc p cd  b ieg u n e m  t r w a  pół r o k u .

O n a .  Mój B oże  —  nie z a z d ro sz cz ę  t y m  b ied n y m  
m ężom .

Z  Parlamentu.
T a ń c o w a ło  K o ło  po lsk ie  

I  K ó r b e r  n iec n o ta
On j e  k o ; n ą ł  n o g ą

M ó w ią c : k u r z !  h o ło ta !

G d y  p y ta n o  go  o p o w ód  

C o raz  to  g o rę ce j ,

O d p o w ie d z ia ł  —  bo n ie  w a r t e  

J u ż  n icz e g o  w i ę c e j !

Cri-cri.

Przesądna.

—  P r o s z ę  cię, cz}' t)7 w ie rz y s z  w p r z e s ą d y ?

—  A n i  mi się  śn i!

—  N o  to  p o ż y cz  mi t r z y n a ś c i e  k o ro n . . .

Jjj>

F r a s z k i .
N ie s te ty  w s z y s tk o  n a  św ięc ie  o s ty g a  
I  k w i a t e k  w ięd n ie ,  o p a d a  ł o d y g a  —

L e c z  n a js m u tn ie j s z e ,  to  f a ta l n a  z d r a d a ,

G d y  n im  k w i a t  u w ią d ł ,  ło d y g a  o p a d a !

Obrachunek sumienia.

O n .  M im i!  W ie m  j u ż  w s z y s tk o !  W id z ia n o  cię 

w c z o ra j  z A r tu r e m . . .

O n a .  N a jp ie r w  n ie  by ło  to  w c z o ra j ,  po d ru g ie  

n ie  b y ł  to  w c a le  A r t u r ,  a  po t r z e c ie  n ie  w ie sz  w s z y s t ­

k ieg o . . .
O n .  H a !  F a ł s z y w a ! . . .

O n a .  .Śmieszny j e s t e ś !  A  z r e s z t ą  w szy scy  m ę ż ­

c zy ź n i  s ą  j e d n a k o w i .  N a z y w a j ą  n a s  f  a  ł s z y w e m  i, 

g d y  m y  z aczynam y-  b y ć  s z c z e r e  m  i.. .

W  K L U B IE .

—  A  w ięc  z e r w a łe ś  z A n i t ą ?
—  T a k  j e s t ,  o d e s ła ła  m i do d o m u  pan to f le . . .

—  N o  i co dalej?
—  Mam j e s z c z e  s ła b ą  n a d z i e ję . ••

—  J a k ą ? ,
—  Ż e  to  n ie  m o je  pan to f le . . .

Bielizna męska. K ołnierzyki i M anszety . K raw aty . 
C zapk i do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T o rby . P rz y b o ry  do podróży. Lustra . A lbum y. 
P a ra so le  i parasolki. P a sk i  damskie i męskie. P e rfu m y
i M ydła . B iżu te ry a  francuska. W y ro b y  skórzane. 
W y ro b y  ga lan te ry jne  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h :  j = „L0UVRE“W  KRAKOWIE, 

Rynek, linia A-B.
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Z U L I C Y .

G o d z in a  d z ie w ią ta  w ieczó r .  T ę g a ,  e l e g a n c k a  n ie ­

w i a s t a  m k n ie  sz y b k o  u l ic ą  S ł a w k o w s k ą .  W  o d leg łośc i  

k i lk u  k r o k ó w  b ieg n ie  z a  n ią  j a k i ś  f a c e t .  Z a u w a ż y ła  

g o ,  g d y ż  p r z y s p ie s z y ł a  k r o k u .  On c z y n i  to  sam o. 

W r e s z c i e  d o g o n i ł  j ą  i szep cze  j e j  coś do u ch a .  O n a  

n a g le  s t a j e  —  on to sa m o .  D r o b n iu tk a ,  w  e le g a n c k ą  

d u ń s k ą  r ę k a w ic z k ę  o d z ia n a  r ą c z k a  p r z e c ię ł a  św ieże  

w ie c z o rn e  p o w ie t r z e  i s p a d ł a  h a ła ś l iw ie  n a  t w a r z  fa ­

c e ta .

—  J e d n e m  s ło w em , p a n i  n ie  ch ce !  —  rz e c z e  

t e n ż e  g o r z k o .  —  M o g ła  m i t o  p a n i  n a w e t  t r o c h ę  d e ­

l i k a t n i e j  p o w i e d z i e ć . . .

Za kulisami.

—  C zy  p a n i  m a  j u ż  j a k i e ś  e n g a g e m e n t  n a  le tn ie  

m ie s ią ce ,  p a n n o  S y lw io !

—  J u ż  m a m .  .

—  W  k t ó r y m  t e a t r z e ?

—  T e a t r z e ?  K t o b y  t e ż  m y ś la ł  w l e c ie  o t e a -  

t r a l n e m  e n g a g e m e n t . . .

Z ło śliw y .

  O j  te  k o b ie ty ,  k o b ie ty !  W s z y s t k o  mi z r a b o ­

w a ł y !  M a j ą t e k ,  z d ro w ie ,  h u m o r ,  a  nawre t  w ło sy . . .  p a t r z  

j e s t e m  k o m p le tn ie  ły sy . . .

—  R z e c z y w iś c ie  s t r a s z n e  s tw o r z e n ia !  P r z y n a j ­

m nie j  w ło sy  p o w in n y  b y ły  p a n u  zo s taw ić .

P r z y j a c i ó ł k i .

—  A le ż  H e lu  ! T w o j a  n o w a  s u k n ia  ż a ło b n a  w'cale 

n i e  j e s t  w e d łu g  m o d y  u s z y t a !  Co to  m a  z n a c z y ć !

—  W y s ta r c z } ' ,  w y s t a r c z y ,  m o ja  J a n i u !  N oszę  

ż a ło b ę  po d a l e k i m  k r e w n y m . .

W handlu win.

G o ś ć .  C zy  m ó g łb y m  d o s ta ć  b n t e l k ę  d o b reg o ,  

s t a r e g o  t o k a j a ?
S  u  b  j  e k  t .  W ła ś c i w i e  n ie  —  in te r e s  n a sz  i s tn ie je  

b o w iem  d o p i e r o  o d  d w ó c h  l a t . . .

Z L O Ś L I W Y .

—  J a k  ci się  p o d o b a ł  m ój n o w y  d r a m a t ?

—  D z ię k u ję ,  o w szem .. .  dużo  n a w e t  s k o r z y s t a łe m . . .

—  O i le ?

—  A n o ,  o d św ie ż y łe m  sob ie  w  p a m ięc i  d a w n o  j u ż  

p r z e c z y ta n e  r z ec zy . . .

T r z e ź w y .

M ą ż  w r a c a  do dom u u r ż n ię ty  j a k  bela .

—  J a s i u ,  j e s t e ś  z n o w u  p i j a n y  !

—  N ie ,  m o ja  d u sz k o ,  j e s t e m  z u p e łn ie . . .  t r z e ź w y ,  

t y lk o  t ro ch ę . . .  z d e n e rw o w a n y  i b a r d z o . . .  zn u żo n y . . .  

m o je  se rc e . . .  g d z ie  są . . .  p a n to f le ?
—  P o d  tw o je m  łóżk iem .

(P o  d łu g ie m  sz u k a n iu )  P r o s z ę  cię.. . m o ja  d ro g a . . .  

a  g d z ie . . .  j e s t  m o je . . .  łó ż k o ? . . .

P r z ę z  c o ?

W  k r a in i e  K a n a a n  n i e g d y ś  ży ł  

M ą ż  w sw ej św ię to śc i  w ie lk i  —

G d y  m ia ł  p r a g n ie n ie  —- z s tu d n i  pił 

A  n ig d y  z a ś  z a u te lk i !

P i ln o w a ł  z a w sz e  p a ń s k i c h  d ró g ,
J a k  św ię ta  n ies ie  f a m a  —

I  b ło g o s ław ił  z a  to  R ó g  

D o m o w i  A b r a h a m a !

B ło g o s ła w ie ń s tw o  m ia ł a  w n e t  

B ib l i jn a  św ię t a  p a r a ,

B o c ó re k ,  sy n ó w  k i lk u s e t  

W y d a l a  n a  ś * i a t  S a r a !

Zbiorowe nazw isko .

se w n a  a r t y s t k a  d r a m a t y c z n a ,  u  k tó r e j  t a l e n t  s c e ­

n ic z n y  s t a ł  w' o d w r o tn y m  s to su n k u  do j e j  p ięknośc i ,  

n o  i lek k ie g o  p r o w a d z e n ia  się, z a a w a n tu r o w a ł a  s ię  t a k  

d a le c e  w  swoicli  m iło sn y ch  p r z y g o d a c h ,  że  s t a ł a  się 

p rz e d m io te m  n ig d y  n ie  m ilk n ą ce j  chronique scandaleuse, 
a  co z a  tem  idz ie ,  ź ró d łe m  w ie lu  n iep rz y jem n o śc i  d la  

d y r e k t o r a  t e a t r u ,  k tó r e m u  n a w e t  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  

z a c zę to  z teg o  p o w o d u  w m ie jsco w y ch  d z ie n n ik a c h  p u ­

b l ic z n e  czy n ić  z a r z u ty .  P o s ta n o w i ł  z a te m  a r ty s tc e  d a ć  

do z ro z u m ie n ia ,  by  nieco z m ie n i ła  t r y b  sw eg o  ż y c ia  

i w  ty m  ce lu  z a w e z w a ł  do s ieb ie  m a t k ę  a r t y s t k i ,  e m e ­

r y t o w a n ą  g a r d e r o b i a n ę  t e a t r a l n ą  —  są d z i ł  bow iem , że 

z a  p o ś re d n ic tw e m  m a tk i ,  osłodzi có rce  nieco o w ą  g o r z k ą  

p ig u łk ę .

—  P r o s z ę  p a n i !  —  rz e c z e  d y r e k to r  do s t a r e j . —  

C ó r k a  p a n i  s k a n d a l ic z n ie  się p r o w a d z i !  T a k  da le j  być  
n ie  m oże!

—  A le ż  p a n ie  d y r e k to r z e !  M oja  c ó rk a  m a  ty lk o  
j e d e n  j e d y n y  s t o s u n e k !

—  J e d e n ?  A  z  k im ż e  t o ?

—  Z „ K o ń s k ie m  K a s y n e m " .

C zy  ła sk ę  lę  ów ś w ię ty  m ąż  

M ia ł  z a  p r z y c z y n ą  P a n a ?

N i e ! lecz  c z y t a ł a  S a r a  w c iąż  

P r ó c z  B ib li i  i Bociana!
Remember.

Nasze służące.

P a n i  dom u w ch o d z i  w ie cz o rem  do k u c h n i  i z a s ta j e  

k u  sw o jem u  n ie m a łe m u  zd u m ie n iu ,  t r z e c h  t ę g i c h  w o ­

j a k ó w .

—  M a r y a n n o ! Co ci lu d z ie  t u  r o b ią  w  k u c h n i  ?

K u c h a r k a .  P r o s z ę  ł a s k i  pan i ,  m usi  się  p a n i  

do t e g o  p r z y z w y c z a i ć ;  u m n i e  w e  c z w a r t e k  

w i e c z o r e m  j e s t  t e r a z  j o n  r...

Nieszczęście.

A. S ły s z a łe ś  p a n ,  j a k i e  n ieszczęśc ie  sp o tk a ło  D y n -  
d a ls k ie g o  ?

B .  N o ,  cóż  t a k i e g o ?

A . M o j  a  ż o n a  z n im  u c ie k ła . . .

H O J N A .

P o  co ci aż  t r z e ć  h ko-P  a n  i. A le ż  A n u s iu !  

c h a n k ó w ? . . .

S ł u ż ą c  a. M oże  p a n i  chce  j e d n e g o ?

G rzeczny.

O b c y .  P r z e p r a s z a m  p a n a  b a rd z o ,  g d z ie  j e s t  
m u z e u m ?

T u t e j s z y .  M u z e u m ?  T e g o  nie  w iem . ( N a m y ­

ś l a ją c  się) .  A  m oże  p a n  m y ś l i  g a l e r y ę  o b razó w '?

O b c y .  W ła ś n i e !  to ,  to . .

T u t e j s z y .  Ż a łu j ę  b a r d z o ,  a le  te g o  t e ż  nie 

w iem .. .

M O Z E B N E .

Ż o n a .  T o  te ż  d z iw n e !  D z is ia j  ż a d e n  ubogi n ie  

z g ło s i ł  się  do n a s  n a  o b iad . . .

M ą  ż. P r a w d o p o d o b n ie  do w ied z ie l i  się, żeś  sa m a  

g o to w a ła . . .

iiiintiiiuuiniłiiiiłiiniiiiitmif

P r z y t ę p i o n y  s ł u c h .  P e w n a  b o g a t a  d a m a ,  

k t ó r a '  z a  p o m o cą  d r a  N ich o lso n a  sz tu c z n y c h  b ę b en k ó w  

u sz n y c h  z  c ię ż k ie g o  s łu c h u  i s zu m u  w  u sz a ch  u leczoną  

z o s ta ła ,  p r z e s ła ł a  j e g o  in s ty tu to w i  2 5 . 0 0 0  m a r e k ,  a b y  

osoby  c iężko  s ły sz ą c e  i g łu c h e ,  a  n ie  m a ją c e  fu n d u szó w  

m o g ły  t a k i e  b ę b en k i  u s / n e  b e z p ła tn ie  o t r z y m a ć .  L i s ty  

n a le ż y  a d r e s o w a ć :  Nr. 8659, Das Institut Nicholson 
„Longcott“ , Gunnersbury, London, W.

K . Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
p o l e c a  s w ó j  b o g a t o  z a o p a t r z o n y  magazyn oraz pracownię 

wyrobów mechaniczno-optycznych.
W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  n a  o k u l a r y  p o d ł u g  r e c e p t  P P .  O k u l i ­

s t ó w  w y k o n u j e  ś c i ś l e  p o d ł u g  o r d y n a c y i  w e  w ł a s n e j  p r a -  

^  c o w n i ,  s z l i f i e r n i a  s z k i e ł  o p t y c z n y c h  u r z ą d z o n a  p o d ł u g  s y s t e m u  

m e t r y c z n e g o .  2 ^ “  P o l e c a  z a r a z e m  oryginalne am erykańskie grafofony „Columbia1* 
i gramofony o r a z  w a ł k i  d o  t y c h ż e  o ś p i e w a n e  p r z e z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  a r t y s t ó w  p o l s k i c h .

Z u ż y t e  w a ł k i  d o  f o n o g r a f ó w  l u b  g r a f o f o n ó w  s t a c z a  p o  2 0  h a l .  o d  s z t u k i .

koron 70‘— 
w-ykonuje się szybko i starannie .



4  I t r .  c z e rw ,  w i n a ,  G a b in e t ó w .  z h \  2-80
4  „ b i a ł e g o  w i n a  R i e s l i n g  . „ 2-80
4  „ w y b o r o w e g o  w i n a  R a s t e r  „ 4 '5 0
4  „ w y b ó r ,  w i n a  T o k a j s k i e g o  „ 12-50
5  „ S a m o r o d n e g o  w i n a  . . „ 4-50
4  „ C o g n a c u  s t a r e g o  . . . „ 8-50
4  „ ś l i w o w i c y  s t a r e j  . . . ,, 5 '5 0

WINO!
wysyła się wszystko franco, we flaszkach w koszykowem opakowaniu, za 
zaliczką pocztową. Większe wysyłki według cennika, także za 3-ch miesię­

cznym kredytem.

Waradyńskie Piwnice
(V a r a d is c h e  K e l l e r e i  11. R e a l i t a te n b e s i t z u n g )

Uillany (Węgry).
( 8 - 1 7 )

Nowo urządzony Z a k ła d  dla Fotocynkografi i ,  Galwanoplastyki i Steoreotypi i

JAMA SGHUSTERA w  Pradze, Jecna ul. 2 4
w y k o n u je 8—8

Autotypie, Cynkografie, Chemi- 
grafie. Fototypie i Fo tolitogra­
fie wcynkn, miedzi lub mosiądzu, 
dla illustrowanyeh czasopism, 
cenników, prospektów, reklam 
wszelkiego rodzaju i Kart z w i­
dokami — według nadesłanych

szkiców lub rysunków.

r

6 — 16 K om isow y sk ła d  H en ryka  D a ttn e ra

W ie d e ń s k ie j  f a b r y k i  u b io r ó w  m ę s k ic h  i  d z ie c in n y c h

Braci M. Iscovitsch
w Krakowie, l iy n ek  gł. 12, parter.
K t o  s ię  c h c e  u b r a ć  g u s t o w n i e ,  
K o .  a  p r z y t e m  t a n i o  b a rd z o ,  
T o  T y c h  p r o s z ę  i t o  s e ry o  
N ie c h  n i ą  r a d ą  n ie  p o g a r d z ą !

T e n  m a g a z y n  k t o  o d w ie d z i  
T o  n a  p e w n e  n i c  n ie  s t r a c i  — 
P ó ł  K r a k o w a  s ię  u b i e r a  
W  fi rm ie  I s c o y i t s c h a  B r a c i !

Kraków. Rynek g łów ny 12, parter.

T " \ osta recepta na marmolady!
A ż eb y  k a ż d e g o  cza su  o t r z y m a ć  m o ż n a  de l ika tną ,  d a ją c ą  s ię  u t rz y m a ć ,  możliwą do  k r a ­
ja n ia ,  j a s n ą  a  przec ież  b a rd z o  ta n ią  i n ie sfa łszow aną  m a rm o la d ę ,  wziąć  na le ży  k a r tę  

p o c z to w ą ,  w y p e łn ić  j ą  i lością  ż ą d a n e g o  ga tu n k u  i a d r e s o w a ć  do

Fabryki konserwów H e r m a n a  T a u s s i g a  w Pradze Caro l inenthal .
N a s tę p n ie  n adejdz ie  punktualnie  cudownie  p iękny  to w a r .  Celem w ykluczen ia  w sze lk iego  
r y z y k a  ze  s t ro n y  z a m aw ia ją c eg o ,  zw raca  s ię  na  t o  u w a g ę ,  że  n ie konw en iu jąc y  to w a r  
m o ż e  b y ć  b e z  p rz e sz k o d y  z w ró c o n y m .  —  M arm olada  m o re lo w a  68, m a linow a  6 8 ,  wi­
śn iow a  70, H e cz e p ec z e  6 0  c t . ,  a n an a s o w a  z ł .  1 *20, p o m a ra ń c z o w a  75 c t . ,  k o m p o t  z j a ­
gó d  c ze rw on .  50 ct.  z a  1 kilo lo c o  P r a g a .  Najmniej  s p ro w a d z a ć  m ożna  5 kilo. (T akże  
w oz d o b n y ch  puszkach  od  1 ' / 2 kilo.) Cenniki na  ż ądan ie  f r an k o .  P o w o ła ć  s ię  na le ży  n a  
t e n  insera t .

Kj. JAKUBOWSKI
w  K r a k o w ie .

M a g a z y n y :
w  Krakowie ,  Sukiennice L. 2 6 ,  2 7  

we Lwowie, plac M ary a c k i .  

w Czerniowcach. Rynek g ł .,  Hotel 

pod Czarnym Orłem.

Ma zaszczyt polecić w yroby z ch iń ­
skiego srebra, platerowane, bronzowe 

i z prawdziwego srebra, jakoto: n a k r y ­
c ia  stołow e, noże, w idelce, łyżk i, 
łyżeczki, przedmioty ozdobne na po­
darki, oraz a r ty k u ły  koście lne: mon- 
strancye, lichtarze, kielichy, krzyże, 

żyrandole i t. p.

Przyjm uje się wszelkie reperacye do 
pozłacania, posrebrzania, niklowania 

i bronzowania

W y p o ż y c z a  n a k r y c ia  » sz tućce«  s t . i ło w e  

n a  w ię k s z e  z eb ra n ia .

P r o s z e k  do c z y s z c z e n i a  s r e b r a  i z ło ta .  

Ceny fa b r y c zn e .

Cennik i darm o i o p ła tn ie .

Skład maszyn, narzędzi 
i przyborów technicznych

dla  w szystk ich  ga łęz i p rzem ysłu

oraz wszelkich przyborów  
do światła elektrycznego
pod firma

LIBMANN i 
MACHAUF

w Krakowie, uliea Lubicz 7
poleca na sezon 1901 n o w e  m o d e le

«  D a ih a . a ih  „Schladiiz
< ♦

■ \ Specyalista gorsetów z Pragi!

Herman Piesen
KraKów, Grodzka 4

p o le c a  N o w o ś c i  k a ż d e g o  f 4 r j r < i p t ń w
ro d z a ju  dam skich  i dz iecinnych  S t ;  L U  vy

G-orsety do prostego trzymania się, 
jakoteż hygieniczne do wyrównania 

nierówno zbudowanych osób.

— O b s t a l u n k i  i p r o w i n c y i  o d s y ł a n i  o d w r o t n ą  p o c z t ą , —

S p rz e d a je  s ię  g o r s e t y  po d  g w a ra n c y ą

Grodzka 4.

i i

;  K o w u ó w
i przyborów do tychże

w w ie lk im  w yborze  "W2 4W  w w ie lk im  w yborze

TŚTajlepsze ih.-ygien.iczne

T o w a r y  g u m o w e
do celów sanitarnych — polecaja

Reim i Spółka
w Krakowie, 

Rynek 38, Linia A-B.

C e n n ik i  d a rm o . W ysyłka dyskretnie.
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Zakład przemysłowy wyrobów papie- 

rowych oraz tu tek cygaretowych „NORIS“
Władysława ^ęłdowskiego

m agis tra  farmacyi

-w Krakowie.
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D la  ł a tw e g o  w yb o ru  tu te k  po le c am :  
T u tk i  b ia łe  »N or is«  \

» » » z w a t ą  (
» k u k u r u d z o w e  »Mai's N um a« V
» » »MaTs A lb e r t«  /
» » »MaTs de P a r is«  \
» » »Ma'i's W a l l i s«  J
» e g ip sk ie  »E1 Maur« c
» » »Offic. Club« l

do ty to n ió w  
lekkich 

i sp ec y a ln y c h

do ty to n ió w  

spec ya lnyc h

t d ą c  z p o s tę p e m  i ro z w o je m  p rz e m y s łu  i c h cąc  z a s p o k o ić  w sze lk ie  w y m a ­
g a n ia  P . T. pa lą cy c h  p a p ie ro s y ,  w p row adzi łem  tu tk i  »N oris«  u d o s k o n a ­

lone ,  tem się  o d z n ac z a jąc e ,  że p a p ie ro s  z a p a lo n y  nie  g a ś n ie  s z y b k o ,  n ie  
n a c ią g a  t łu sz c ze m , a  w s k u t e k  t e g o  c a łe g o  p a p ie r o s a  m o żn a  sm a ­
c zn ie  w y p a l i ć .  ifĘf' W o g ó le  z w racam  u w a g ę  n a  tu tk i  b ia łe  »N or is«  
i k u k u r u d z o w e ,  o d z n ac z a ją  s ię  bow iem  c h łodnym  i ła g o d n y m  dym em , nie 
w p ływ ają  u jem nie  n a  z m ia n ę  sm ak u  i z a p a ch u  ty to n iu ,  a  to  j e s t  ich 
b a rd z o  w y s o k ą  za le tą ,  że  nie  d r a ż n ią  k r ta n i  i nie p o b u d z a ją  w s k u ­
te k  t e g o  do k a s z lu .

L icz n e  uznania , j a k i e  c ią g le  o d b iera m  są  n a j le p sz y m  d o w o d e m  n ie p o sp o l i te j  j a k o ś c i  m oich  w y r o b ó w .

Do uabycia w handlach i trafikach. — Główny skład na Lwów i wschodnią Galicyę: W składzie 
osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, u lica  K aro la  Ludwika.

PP. Kupcom i Cukiernikom polecam w o r k i  p a p i e r o w e  z wysokiem poważaniem
W ł. B ełd ow sk ii p u d e ł k a  na cukry po b a r d z o  n i  gki  cli c e n a c h .

X<?a żądunie w y sy ła m  darm o i op łatn ie okazy tu.tek.
magister farmacyi i chemik

0

S k  l i t k  i 11 a (111 ż y 0 n i s z c z ą c y c h  
S J IY U IIY I  z d r o w i e ,  jak  pewno i t rw a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i  a cl i  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retau’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr. < 

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za  użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn W ydaw nictw a 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a  g  s-M a- 
g a z i n  Leipzig, N eum arkt 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
J .  M. H im m elb laua .  1— ?
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BIURO TEOB3HSTlOZIXrR]

K ra k ó w . F lo ry a ń s k a  55.
W szelkie  p rz y b o ry  do gorze lń , b ro w a ró w ,  t a r ­
ta k ó w ,  m łynów  i w szelkich  innych za k ład ó w  

go sp o d ac zo -p rzem y sło w y ch .
S m a ry ,  o liw y  o ry g in a ln e  ro s y j s k i e ,  p a s y  do  m a sz y n ,  p ł y t y  i sznu 
r y  g u m o w e ,  s z la u c h y  g u m o w e  i p a rc ia n e ,  r u r y  i w e n ty le  p a ro w e  
i w o d n e ,  g a z a  j e d w a b n a  o r y g in a ln a  s z w a jc a r sk a ,  ka m ie n ie  i w a lc e  
m łyńsk ie ,  p i ły  i cy rk u la rk i  an g ie lsk ie ,  toc z k i  sz m irg lo w e  i t .  p.

W szelkie przybory — —
— ... do wodociągów.

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i przyborów  firm y S i e ­
m e n s  i H a l s k e .  P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

D z ia ł  s p o r t o w y  : 1 — 2 4

r o w e r y ,  p r z y b o r y  d la  s p o r t u  k o ł o w e g o ,  l a t a r n ie  
a c e t y l e n o w e ,  p o w o z o w e ,  p a t e n t o w a n e  p o d k o w y  ftp - 

T e le fo n  KTr. 2 3 0 .

„ A T L A S “
Akcyjne Towarzystwo u b e zp ie cze ń  na życie i na w ypadek  

s ł u ż b y  w ojskowej,
Wiedeń, I ,  Goldschmidgasse Nr. 10.

Wniosków podano w b. r. nad K. 28.500.350 
Wystawiono polic „ „ „ K. 21,646.050 
Wpłynęło premij „ „ „ K. 613.90619

Towarzystwo zawiera ubezpieczenia na prze­
życie i mięszane ubezpieczenia (na przeżycie 
i dożycie), j a k  również ubezpieczenia w ypraw  
dla dziewcząt, oraz ubezpieczenia na  w ypadek 
służby wojskowej d ła  chłopców, pod najko­
rzystniejszymi warunkam i przy nader niskiem 
obliczeniu premii. — Udział w zysku ubez­
pieczonych, ju ż  po trzechletniem  istnieniu policy. 

Prospektów  i informaeyi udziela chętnie

D y r e k c y a .3 - 2 4

Sławny

Porter tenczyński
zalecany przez PP . L ekarzy  jes t  
n a jle p szy  ze wszystkich podo­

bnych wyrobów galicyjskich.

p o leca

R eprezentacya:  B rack a  II.
K r a k ó w .

ZBiatelikia. tylko 8 cnt.

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p rzem y słu
w  K ra k o w ie

zarejestrowane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

ul. św . G e r tru d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

po 4rl/2°/o rocznie.

ROWERY
sławnej marki

„DURKOPP DIANA *
p o le c a

Skład maszyn do szycia i rowerów 

R . P A W Ł O W S K IE G O
dawniej

I. IWANICKIEGO
Kraków, Rynek główny 18.

Tam że jes t  do sprzodauia 3 0  sz tuk  
rowerów, zakupionych na licytacyi w ok. 
Urzędzie zastawniczym  w W iedniu, p ra ­
wie nowych, po 7 5  złr. 6 — 16

S p r z e d a ż  n a  r a t y  w y k l u c z o n a  !

K S IĘ G A R N IA

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reussnera p t . :

Najlepsza rpętoda
n a j ł a t w i e j s z a  d o  b a r d z o  p r ę d k ie g o  a  g r u n ­
t o w n e g o  n a u c z e n ia  s ię  j ę z y k ó w  o b c y c h  b ez  

n a u c z y c ie la ,  z objaśnieniami w y m o w y  i z k l u ­
czem  n a  końcu każdego dzie ła:

C o m n i i P 7 o I / ^  Polsko-Niemiecki 
„ O d M IU U U iL B K  kurs w stępny (Ele­
mentarz) po 15, 30, 52 ct.; kurs I-szy  
90 ct., kurs I l-g i złr. 2-30, kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

Polsko-Francuski,
„ O d l l lU U D £ C K  kurs I-szy złr. 1 80,
kurs I l-g i 4 złr. 80 ct., G ram atyka  P o l ­
sko-Francuska 1 złr. 80 ct.

„Samouczek"
kurs IT-gi 1 złr. 80 ct., kom plet złr. 2 62.

Do nabycia także  we wszystkich innych księgarniach.

i A 9

KANTOR WYMIANY
Filii  c. k. uprz. gal. akc.

Banku jHipotecznego
W  K R A K O W I E

kupuje  i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i 
wszelkie papiery  wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy n a  wszelkie większe m iasta  

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wjlosoAvanych 

efektów b e z  p o t r ą c e n ia  p r o w i z y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

j^anku Hipotecznego
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takoAve po

41/ 2%  za 90 dniowem wypowiedzeniem
4 ° /0 za 60 dniowem wypowiedzeniem

3 V2l /o za * dniowem wypowiedzeniem.
Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 

przyjmuje w k ł a d k i  do o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. t

K o n c e s y o n o w a n  y

Zag ł ad  Z a s t a w n i c z y
ul. W iśln a  1. 3, 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na  pa ­

p iery  wartościowe, kosztowności i towary.

\k  Wi .\hL _\k_ nuu]\ ufc /(\ ufr

B ezp ła tn ie
i

otrzym a każdy

Rocznik finansowy = =
n a  r o k  1 9 0 1 ......... ...........................................

kto  nadeśle prenum eratę  całoroczną 3 kor. 
60 hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal. na
d w u ty g o d n ik ........................................................

„JVIerbury“ ------------
G azeta  L o so w ań  i Ratidlow a.

A dres  A d m i n i s t r a c y i : ...................................

K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y  1. 5 . ...............

Kantor Wymiany
uegoBanku uc

dla Handlu i Przemysłu

w Krakowie, Rynek gł. 25,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi 

warunkami wszelkie pa p i e r y  w a rto śc io w e , 

b a n k n o t y  z a g r a n i c z n e  i mone t y .

DZIAŁ WKŁADKOWY
Wydaje książeczki oszczędnościowe na złożone 

kapitały, oprocentowując takowe po 4 i pół 

procent w stosunku rocznym.

£kład  papieru i fłandel galanteryjni) Stan. Karliński w Krakowie, Sukiennice L. 28
1j  (n ap rz e c iw  R a tu sz a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągle nowości). — Zastępstwo T u te k  c y g a re to w y c h  S. W. Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński. Wydawczyni i właścicielka: Marya Lipińska. Z Drukarni Narodowej w  Krakowie.



pójdziem y!.


